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»H« — jak HalinkaZnużoną noc słabnie. Brzask śni się już śpiącemu miastu. Na podmiejskim lotnisku otwarto pierwszy han gar. Stróże nocni w wymiętych, czarnych płasz­czach obojętnie przyglądają cię ubranemu w kombinezon lotnikowi i młodszemu od nie­go w skórzanej bluzce chyba mechanikowi. Wysoko pod da­chem hangaru kłócą się rozbu­dzone wróble. Na porowatą posadzkę cementu, podrygując śmiesznie, jakby niechętny ho­lującym go ludziom, wypełza samolot. Na kadłubie widnieją

Sanitariusze przenoszą na noszach chorego. — Wylew 
krwi do mózgu — wyjaśnia Tadeusz Szymański.znaki: SPAXG i czerwony krzyż.— Rozgrzej silnik, Baranek. Ja skoczę po prognozę i zezwo lenie — rzuca młodszemu ten w kombinezonie. Teraz idzie w stronę górującego nad hanga­rami budynku.Przez okno dobiega skrzypie nie otwieranych drzwi i srwaz słowa wypowiadane do mikro­fonu słuchawki.— Dzieió dobry, tu lotnisko, mówi Szymański. Proszę pro­gnozę na przelot do Kępna. I z powrotem. Planuję wyjazd na 5.10. Wracam Ławica 8.05... A widoczność? Dziękuję.Słuchawka wraca na wideł­ki. I potem znowu:— Halo, tu Szymański. Dy­spozytor? Proszę zezwolenie na lot do Kępna 142 km...Dnieje. Silnik huczy gwał­townie, budząc pobliski las i szare pola. Śmigło zasmako­wawszy ruchu, kręci się teraz z opętańczą szybkością. Jak potężna wirówka tnie powie­trze. ścinając cząsteczki porań nej wilgoci w krople pryska­jące pod kadłub samolotu.Szymański trzyma już drążek steru. Start. Maszyna odrywa się od ziemi, zatacza długie pół kole, podchodzi do właściwego kierunku lotu. Kurs na połud­niowy wschód.„Droga" proste jak strzelił. Teraz można już trochę odpo­cząć. Pilot spogląda ku ziemi. Na pluszu łąk odcinają się wy raźnie pudełka domów, wąskie tasiemki dróg i podniszczone szczotki leśnych pasów. Na wy­sokości do tysiąca metrów sa­molot traci na szybkości. Tak- by stał w miejscu. Tylko słaby Przepływ bezładnych, brud- Pych chmur, pomaga uzmy­słowić poczucie ruchu.Szymański myśli o chorym, pacjenta to będzie coś nie­

zwykłego. Znużony jednostaj­nym warkotem lotnik popada w zadumę. Przez szyby kabiny majaczy daleki brzeg kanału i ziemia, której z daleka od kra­ju bronili przez tyle lat.a przykład rok 1941,Pierwszy lot. Miał być ulgowy. Przez twarz przebiega skurcz — jakby zwiększone napięcie. Szli schodami specjalnie,żeby hitlerowców wciągnąćdo walki. Gabrzewicz — kapi­tan eskadry, odruchowo zakrę­cił w lewo i wtedy o mało co Szymański miałby kraksę z Focke-Wulfem. 10 metrów róż­

nicy. Siły szkopów przekracza ły trzykrotnie ilość maszyn dy­wizjonu 316. Został wtedy w dwójkę z dowódcą dywizjonu. Reszta chłopców schodziła śliz­giem w lot nurkowy. Dwóch szkopów siadło Gabrzewiczowi na ogon. I wtedy — takie rze­czy pamięta się długo — gwał­towny zakręt. Ziemia prze­wraca się. leci do góry, staje pionowo w bocznej szybie. To trwa tylko moment i potem maszyna strzela gwałtownym skokiem ku słońcu.Już ma ich z tyłu. Dostaje na celownik pierwszego. Na­ciska spust i „krzyżak" pali się. Schodzi' ku morzu. Na do­le mgiełka dymu niesie się za nim. I potem znowu zakręt i znowu skuteczna seria. Bojo­wy szyk Niemców łamie się a Gabrzewicz uwolniony od na­tarczywych prześladowców wy myka się. Bierze kurs na pół­noc. Szymański w pasji roz­gląda się za trzecim, ale oca­

SPAJPG ląduje. Nadjeżdża karetka pogotowia-..

lałe maszyny oznaczone krzy­żem były już daleko.Pod nim znowu pola i domki. Brzeg i roztopione szkło kana­łu — woda. Tak po „ulgowej" cenie wyszli szkopy......Cień skrzydeł musnął właś­nie dachy ostatnich zabudowań miasteczka Swarzędz. Wąskie uliczki i pierwsi na nich prze­chodnie. Ledwo dostrzegalne sylwetki. Wyspani po ludzku podejmą zaraz pracę. Lotnik z ulgą myśli, że tamte czasy już dawno minęły......Albo nad samą Francją. To były wtedy Hurricany. Dziwa­ki ci Anglicy. Nie lubili Pola­ków za to, że ci, zapominając się, gnali na całego. Ale jak nie miało człowieka porywać. Każ dy strzelający w niebo słup dymu z miejsca, które stało się grobem jeszcze jednego faszy­sty, przynosił złowieszczą ul­gę: był wtedy rachunkiem oso­biście egzekwowanym na hit­lerowcach. Za dymy kominów krematoryjnych, za zniszczenie tam, w kraju...
O lońce chowa się znowu za chmury. Zaczyna padać.Szymański porównuje mapę. To już Pleszew. Schodzi niżej. Motor jakby udaje pracę. Teraz szybkość się zdwaja. Chyżo u- ciekaje do-tyłu poletka. Cieka­we co to za chory. Czy z wy­padku? W każdym razie coś poważnego. Stary wyga dy­wizjonu 316 chwyta się na tym, że niepokoi go los przyszłego pasażera. A wydawało się, że już po tym tam piekle nad An­glią człowiek przestanie czuć po ludzku. 44 kolegów z jedne­go tylko trzysta szesnastego o- kupiło swą śmiercią sprawę Anglików. 165 lotów do wrze­śnia 1944 roku. Nieraz jesz­cze teraz dziwi się, że jego lo­ty kończyły się zawsze jednym: course home. Może i to zasłu­ga Betty, która mieszkając przy lotnisku w napięciu śledziła każdy stert, mocno trzymając kciuk łewej ręki. A potem, kiedy urodziła się Halinka i samolot też nazwany został jej imieniem, no, wtedy już ma­szyna należała do rodziny. Nie mogło w niej nikogo zabraknąć. Szczęście musiało więc dopisy­wać.Teraz znowu przypomina so­bie dokładnie osławioną przez

„Droga" prosta jak 
strzelił... Pilot spogląda 
ku ziemi. •

Wszystkie zdjęcia —
K. Przychodzki

Hitlera V-l. Różnie zachowy­wały się te latające bomby. Był chyba czerwiec 1944 roku. Wysyłane z dalekich brzegów Bałtyku jawiły się nad Kana­łem z szybkością do 800 km. Już kilka takich samolotów- posiłków zmusił do gwałtow­nej zmiany kursu. Na ziemię, gdzie kończyły swoje istnienie.Pamięta, chciał już wracać do bazy, kiedy przypadkowo natknął się znowu na jeszcze jeden egzemplarz V-l. Ostat­nie 20-mm pociski pokłado­wego działka rozerwały się w silniku latającej bomby ł u- piorny pocisk zwolnił szybkość do 600 km. Uporczywie jednak trwał w kursie na wyspę. Te­raz łatwiej przyszło już zrów­nać się z dziwnym gościem. Nieprzeparta chęć zobaczenia potwora z bliska, przyciągnęły „Halinkę" na odległość 4 — mo

że 5-ciu metrów. W bezpośred nim sąsiedztwie mógł napa­trzeć się dowoli, ale jak uda­remnić niszczycielskie dzieło śmiercionośnej bomby? Od­głos pracy silnika rakietowe­go V-1 przypominał warkot dwutakfowego motocykla. W przedniej części kadłuba inten sywnie chodziło półmetrowe śmigiełko, skrzydła latającej bomby nie przekraczały 7 me­trów. Do nich zbliżył się z ma-

szyną, i skrzydłem „Halinki" uderzył najpierw lekko pró­bując, potem natarczywiej. Bomba zmieniła położenie, stale jednak trzymając się kie runku lotu. Chyba przy dziesią tej próbie samolot-pocisk, mo­cno podważony skrzydłem myś liwca, jak zdechła ryba prze­wrócił się grzbietem do góry. Pomieszało się we wnętrznoś­ciach potwora i w następnej już chwili, pikując pionowo na dół wpadł do morza.„Halinka" przywiozła do ba zy przygięte prawe skrzydło, ślady jasno-niebieskiej farby i ciekawe zdjęcia, dokonane w momencie wybuchu V-l......To chyba już Kępno. Za miastem Szymański schodzi ku kartofliskom. Na drodze jaśnieje plama karetki pogoto­wia.

Do samolotu 
podbiegli kie­
rownicy , ruchu 
lotniska cywil, 
nego. Ten po 
prawej — to 
Zdzisław Jaku­
bowski. Przyj, 
mują sanitarkę.

No, co z tym chorym?...
♦ • •Jjawića. Grupa obsługują-‘“cych lotnisko śledzi bez­głośny lot sanitarki. SPAXG ląduje. Do samolotu podbiega kierownik ruchu — Zdzisław Jakubowski, nadjeżdża też ka­retka pogotowia. Sanitariusze przenoszą na noszach chorego.— Wylew krwi do mózgu — wyjaśnia Szymański ludziom z poznańskiego szpitala, kie­dy pytaja o stan chorego. — Je­szcze jedna ofiara wypadku motocyklowego.Kierownik ruchu wraca do swojej wieżyczki. Karetka ci­cho sunie po asfalcie lotniska, wydostając się na drogę do miasta.Szymański zachodzi do gma chu lotniska. Na górze w wie­życzce kierownika ruchu stacja nadawczo-odbiorcza przekazu­je słowa kapitana statku, zbli­żającego się do Poznania.— Poznań... kontrola... Ali­na.— Alina... Alina... tu Poz­nań — podniesionym głosem odpowiada Jakubowski.Łączność z pasażerskim sa­molotem Warszawa—Szczecin nawinzana. Jakubowski tkwi przy aparacie. Podaje widział-

ność, poziom, ciśnienie baro- metryczne lotniska. Padają skróty symboli. Scena jak z filmu o lotnikach. Tytko, że tu naprawdę chodzi o pomyśl­ne lądowanie samolotu wiozą­cego ludzi, prawdziwych pasa­żerów.Za chwilę w dużym oknie kontroli lotniska pokazuje się sylwetka pasażerskiego samo­lotu „Lot". Powietrzny auto­bus siada miękko na betono­wym forze lotniska.Podjeżdża wóz-cysterna. Na przysuniętych do samolotu schodkach stają pierwsi pasa­żerowie. Skrzywienie buzi chłopaka domagającego się od matki dalszego lotu nie poma­ga. Spodobał mu się lot, chce więc dalej. Matka nieczuła na prośby ściąga siłą nieledwie pociechę na ziemię. Cóż, starsi chętniej ulegają własnym za- ebeeniom — wobec kaprysów dziecka bywają niezłomni...Samolot po chwili wytchnie­nia startuje. Kierunek: Szcze­cin. Leci w dalszą drogę zno­wu odprowadzany Jakubow­skiego: Alina... Alina... tu Po­znań.
♦ * *Halinka jest już dużą pan­ną. Ma 14 lat, ładne oczy i jasne, płowe włosy. Betty — pani Szymańska, jak dawniej pod Londynem witą zawsze serdecznie Tadzika, jak zaw­sze z niepokojem oczekuje je­go przybycia. 2ona. Rodzina Szymańskich jest już liczniej­sza. Już w kraju powiększyła się o Olka, dziś już 9-letniego chłopaka, wiecznie majstrują*- cego przy małych samoloci­kach, które kiedyś staną się prawdziwymi. Jest i Mary i mały 2-letni Konradek.Kiedy otwierają się drzwi mieszkanka przy Opalenickiej „stary" dywizjonei’ melduje się w swej najwierniejszej ba­zie. Na ścianach pokoju, w któ rym za chwilę spożyją wspól­ny posiłek — insygnia powietrz nej władzy pilota.Śmigło, biało-czerwona sza­chownica, na niej Virtuti Mi- litari, potrójny „Walecznych", krzyż zasługi z mieczami, bry­tyjskie odznaczenia bojowe i ładne, duże zdjęcie w chwili startu na „Halince", odznaczo­nej licznymi znakami zestrze­lonych jednostek bojowych fa­szystów.Na bocznej ścianie, w cieniu biblioteczki oprawiona w ram kę tytułowa strona emigracyj nego pisma „Skrzydła". Data 15—31 sierpnia rok 1942. W wyprężonym szeregu trwają lot nicy polskich dywizjonów w służbie RAF. Na pierwszym planie lotnik „Halinki". Gene­rał Sikorski dekoruje go od­znaczeniem.Sięgająca po imbryk ręka Szymańskiego zatrzymuje się w połowie drogi. Zajęczał scho wany między książkami tele­fon.— Słucham, Szymański. Co się stelo? Dokąd. Zaraz będę.— Lecę do Bielska — mówi uśmiechając się przepraszają­co do Betty. — Ciężki wypa­dek.Przeniosła już naczynia do kuchni, teraz zbiera serwetę, z której trzeba strząsnąć kawał ki pokruszonego chleba, ale rosnący pomruk silnika ciągnie ją ku oknu. Ciemny punkt na szarych chmurach zbliża się, jest coraz wyraźniejszy, jest już nad ulicą i Betty zdaje się, że Tadek pozdrawia ją ręką.— Wracaj szybko. My dar- ling...



M. Fleisierowicz

Stanisław Zgaiński: „Sosna na wybrzeżu'1

Ich adresatem 
Zgaiński.

Treść pierwszego:

Exmusicis I. J. Paderewskiego, oraz exlibris Gustawa 
Morcinka i Jerzego Miodziejowskiego.

żyć
za łaskawe przesłane

drzewo­
rytnicze
r7 grzyt klucza w zamku, 

drzwi do sieni otwierają 
się i staje w nich niska ko­
bieta w średnim wieku. Wło­
sy gładko zaczesane.

— Pani Zgaińska?
Po chwili jestem w pokoju 

na pierwszym piętrze dom ku 
przy jednej z krótkich ulic 
Wronek, miasteczka położone 
go nad Wartą.

Wyjaśniam szerzej cel swej 
wizyty.

Na trop tematu o Stanisła­
wie Zgaińskim szamotulskim 
grafiku — drzeworytniku 
wpadłem zupełnie przypadko­
wo.

Cofnijmy się o kilka ty­
godni. Uroczystości 500_lecia 
istnienia Szamotuł. Skromna 
wystawa w tutejszej bibliote­
ce powiatowej. Uwagę moją 
przyciągają umieszczone pod
szybą bibliotecznego stołu ciółki wiejskie, miejscowa Pani Zgaińska. wdowa po 
drzeworyty i listy spośród basZta. w której dokończyła grafiku, rozkłada przedemną 
... . . ' . żywota piękna legendarna całe stosy korespondencji swe
których trzy szczególnie rzu- Halszka — to stale powta- go męża i jeszcze większe — 
cają się w oczy. Nadawcą jed- rzający się temat wielu drze- odbitek drzeworytniczych, 
nego jest sekretarz osobisty worytów artysty — samouka. — A to, proszę pana, jego 
pianisty Ignacego J Paderew Najbardziej jednak umiło- ostatnia praca '„Nokturn Cho 
ZkiPP-n HwńPh innvp‘b Waną dziedziną jego twór- pina“. Próbna odbitka. Pra­skiego. dwóch innych zna_ CZOSCi były gmaki biblioteczne cował przy niej tego wieczo- 
ny pisarz, piewca polskiego — exlibrisy, których w swej ru kiedy po niego przyszli... 
śląską — Gustaw Morcinek, spuściźnie zostawił blisko 70. ’
Ws7vstkie n!sane sa w r Wykonywał je od roku 1934 pierwsza z prac dowszystkie pasane są w 1937 r. A , •*. •» . __ cyklu chopinowskiego. Nie

Stanisław XJarl 14 ^ier- ^ńczył "W-
nika zamęczony przez hitle- Rozmowa z panią Zgaińską 
rowców w obozie koncentra- nauczycielką we Wronkach 
cyjnym Gross Rosen) lu- przechodzi coraz częściej na 

„szanowny Panie! pan Prezy- dziom najrozmaitszych zawo- tory prywatne. Mówi o tym 
dent Paderewski poleca mi zio- dów i zainteresowań oraz bi- jak się poznali jak z poczat- 

najgorętsze podziękowanie bliotekom publicznym. Każ- ku każde musiało material- 
exiibris i dym exlibrisem z roku na nie pomagać swemu licznemu 

rodzieństwu. jak jej mąż nie 
mógł z powodu trudnej sytu­
acji finansowej — dalej 
kształcić swych umiejętności, 
jak wreszcie z każdego space­
ru wracał z plikiem kartek za 
pełnionych szkicami...

•fr
Stanisław Zgaiński, jak każ 

dy artysta, był uczuciowy, a 
przy tym nerwowy i dość po­
rywczy. Miałem przyjemność 
być jego uczniem w szkole po 
wszechnej w Szamotułach, 
gdzie uczył rysunków i geo­
grafii. Wówczas jeszcze jako

exmusicis. piękne, wysoce arty- rok w miarę swego rozwoju cb^°'Pa^ n|e zdawałem sobie 
styczne wykonanie drzeworytów artystycznego coraz doskona- s£rawy z JeS° wartości. Do- 
spotkało się z całkowitym uzna- wT/rnżnł osobowość zama- Skonale Za to poznałem jego 
niem... wiaiacetrn starał ac sie to czv nerwy skórze... szczęśliwie, . , . „ • V, nić jaktaśreóstom om nle własnej. Pamiętam, że naA oto fragmen-y dwóch U- “c JaKms prostjm ale prae. lekc j geografil zagadało się

atow Morcinka: n^ jIV toeba ^nlć S ° st«i^ ™ Wi*
„Nie uwierzy Pan, jak wielką najczęściej H1U Się to Świetnie mia^ nieszczęście

1 radosną niespodziankę sprawiła udawało powiedzieć. ze pochowany
mi przesyłka Pani Wiesławy Ci- łP«tpm nlnstrkiern nnl tam ChoPńl był... muzykan.chowicz, , exllbrisem wykona- JestempgStyWem^ tem< w Zgaiń5kieg0 jakby
nym przez Pana! Serdecznie Pa- | zwrócić UWaae luS Piorun trząsł... A mój kolega
nu dziękuję, bardzo serdecznie. Jedynie! ZWrOClC UWagę iUOZl długQ p(>tem wspomnięnie
To małe cacko ogromnie mi się Chopina niedwuznacznie po-
podoba, doskonałe Pan to zro- niami na OSOOę mułO znane riprn> naWri!ł pzpąp piała i z 
bił... Dzisiaj pozwalam sobie go. coraz bardziej zapomnia- £e^ałośc?a iuż na całe żvcie

na dachu**, taką sobie książczy- 
nę o dzieciach ze szkoły po­
wszechnej, następnie zaś, nieco 
później, prześlę Panu „Inżynie­
ra Szerudę"... Gdy kiedyś Pan 
zaglądnie na mój Siąsk — pro­
szę nie zapominać o mnie... Dłoń 
serdecznie ściskam.

... Obecnie sknociłem okropne 
powieścidło o szkole powszechnej 
i o nauczycielstwie. Ma to tytuł 
wielce wyszukany, bo ochrzciłem 
to zezowate dziecko: „Wyorane 
kamienie**. Obecnie jeszcze (...) 
będzie spoczywać... w biurku. 
Lecz gdyby się tak kiedyś dał 
jakiś wydawca nabrać hanieb­
nie i książkę tę wydał, to piszę 
do Pana w tej sprawie gorącą 
suplikę...

Jeszcze raz serdecznie dzięku­
ję za dobre serce drzeworytnicze, 
za okazaną mi życzliwość i ser­
decznie pozdrawiam.

Gustaw Morcinek.**

Nie wiem, w jakim stopniu 
autorzy cytowanych słów zna 
ją się na grafice, ale obai to 
wysokiej klasy artyści, którzy 
na pewno zawsze umieją od- 
dóżnić sztukę od doskonałego 
nawet rzemiosła nie tylko we 
własnej dziedzinie.

Uciekłem więc do autoryte­
tów znanych ludzi, choć sztu­
ka Zgaińskiego sama potrafi 
się obronić i głęooko prze­
mawiać do odbiorcy. Jego 
drzeworyt uderza swą prosto­
tą. ubóstwem faktury a na­
wet w pewnym sensie prymi­
tywem posiadającym jednak 
urok ludowości. Sztuka bo­
wiem Zgaińskiego pełna jest 
motywów ludowych. Stroje 
szamotulskie, okoliczne koś-

tkwi w wielkopolskim folklo- m^?cizy muzykantem, a mu­
rze. (Ciąg dalszy na str. S)

W Złote runo poznańskiego argonauty• ybrzeże! Z jak wielką cie­
kawością — myślałem — 
przed przeszło 500 laty przy 

bywały tu tysiące Husytów, z 
jak wielką radością zażywały w 
Bałtyku kąpieli. Morze! Zam­
kniętą w naczyniach słoną wo­
dę, jak świętość, nieśli z sobą 
do swojej czeskiej ojczyzny, o- 
powiadając dziwy krewnym, 
znajomym, dzieciom i wnukom.

Nie ma na Wybrzeżu ani jed­
nego większego zakładu pracy, 
by nie zatrudniał kogoś z Wiel 
kopolski. Ten mariaż Wielko­
polski z Wybrzeżem trwa chy­
ba od czasów Mieszkowych. — 
Przypomnę tylko Przemysława 
II i Mściwoja, szlachcica spod 
poznańskiego Rogalina — Arci 
szewskiego, który nauczył Po­
laków żeglować; lata rozbio­
rów, międzywojenne i ostatnie, 
powojenne. A niejeden z mło­
dych Wielkopolan, jak na przy­
kład Stefan Krajka z powiatu 
gostyńskiego, poza zawodową 
pracą, studiuje na politechnice 
budownictwo okrętowe. Rozma 
wiając z nimi, mogłem stwier­
dzić, jak bardzo zgdańszczanie- 
li, Jak stali się entuzjastami 
morza, współgospodarzami Trój 
miasta.

* * / *
Nie mogę nie odwiedzić pew­

nego Wielkopolanina, który 
przybył na Wybrzeże, by pył za 
pomnienia zetrzeć ze starych 
klechd i baśni ludu rybackiego, 
zarzuciwszy sieć głęboko w 
dzieje, łowiąc ciekawe zdarze­
nia, wydobywając na powierz­
chnię kroniki zmagań Kaszu­
bów o lepszą przyszłość 1 o 
przynależność do Macierzy.

Pracownia pisarska Francisz-

ka Fenikowskiego obejmuje 
niewiele sprzętów. Szafy biblio 
teczne pęcznieją od książek. Na 
biurku gotowa do pisania ma­
szyna. Tapczan i kilka wygod­
nych foteli zapraszają do odpo­
czynku. Piec, ozdobiony kafel­
kami z neclowskiego warsztatu. 
Z okna widok na przymorskie 
obrośnięte lasem wzgórza. Po­
noć w tym ustroniu lubiła spa­
cerować królowa Marysieńka 
Sobieska.

Młody pisarz chętnie widzi u 
siebie gości z rodzinnego Pozna 
nia. Najwięcej bodajże, intere­
sują go: uniwersytet, redakcje, 
środowisko twórcze. Tyle, co 
odebrał pachnący jeszcze dru­
kiem swój tomik poezji. „Zie­
mia, gwiazda zielona**. Jest to 
bodajże, najpiękniej wydana 
przez Ludową Spółdzielnię Wy­
dawniczą, książka. To zdaje się, 
czwarty tomik poezji Fenikow- 
sklego.

A oto tyle, co ukończone 2- 
tomowe dzieło „Zaklęty za­
mek". Maszynopis, zatwierdzo­
ny Już do druku, liczy przeszło 
800 stron. Przewracam kartki. 
Mrongowiusz i Ceynowa — bu­
dziciele ludu kaszubskiego 
sprzed stu laty, dalej poznaniak 
Stefański. Akcja toczy się i w 
Wielkopolsce. Tematu Wiosny 
Ludów na Kaszubach i jej po­
wiązań z ówczesnym Wielkim 
Księstwem Poznańskim przed 
Fenikowsklm nikt z pisarzy nie 
podejmował.

Laura
(Ks.

i Filon 
xx.-

Z biofjraiii rodowej 
(Jurnal — Ks. XII.)

Na przekór prazudzie — zabici nie giną 
—• We wspomnieniach żywych bólem

wracają
Słów niebacznych zaprawionych śliną 
Nie cofniesz. Zabijają...

i^ałe życie poświęcił ukochanej mat- 
ce. Towarzyszył jej w pracy nad 

usuwaniem zniszczeń wojny. A tych piękny 
jego dom doznał wiele. Minęły trzy lata. 
Znojne dla całego rodu. Radosne trudem, 
choć niebogate. Ale potrzeby rosły i oto na­
stępnych sześć lat — to drugi okres — mi­
nęło na skrzętnym gromadzeniu środków 
do dalszej budowy. Znowu praca i nie koń­
czący się łańcuch wyrzeczeń. Dziwili się lu­
dzie, podziwiali wspaniały ród pracowitych. 

A matka chwaląc synów nie zapominała
o najmłodszym.

— Patrzcie — mówiła — na równi ze sta­
rymi pomaga. Jest odważny i dumny z te­
go co robi.

I Jurnal był dumny. Rósł i krzepł. Na­
tchniony mądrością matki po jedenastu la­
tach doświadczeń przeszedł chłopak do sa­
modzielnych czynów. Przybyło mu powagi 
i śmiałości. Czy błądził niekiedy...? To jed­
no jest pewne, że nieprzejednany tępił zło, 
zakradające się do rodzinnego gniazda.

Chusteczki biały znak — na pożegnanie 
Szkarłatem cierpień w oczach zatrzepotał, 
Szkaplerzem drwin zakończył łez różaniec 
... Zapadl w odwilży błota,

YS7 korytarzu alei panował wieczorny 
’’ chłód. Drzewa szumiąc obejmowały się 

koronami zatopionymi w niebieskiej po- 
mroce. Gęsty zielenią dach liści żywy, ruch­
liwy tworzył kopulaste sklepienie. Na dro­
dze Filon i Laura. Jakby zwarte, nieprze­
niknione sklepienie rozdarł grom jasnym 
toczący się niebem i padł w tej chwili u 
ich stóp na ziemię — stali bez ruchu ko­
chankowie. A może zaklęci siłą zazdrosnego
bóstwa, w miłości swej skamienieli...?

Wreszcie poszarzałą cierpieniem twarz 
odwraca Filon ku górze, jakby tam bezrad­
nie szukając pomocy.

Laura inaczej. Raz jeszcze wyrzuca z sie­
bie słowa potwierdzając prawdę tego, co 
kochanek dopiero usłyszał.

Odchodzi więc Filon w bolesnym zwąt­
pieniu. Wolno, jakby wlokąc się za karawa­
nem uśmierconej miłości. Rozpacz i bunt 
biją ogniem w piersi nieszczęsnego. Roz­
sadzają skute obręczami bólu skronie. 
Pierzchły marzenia. Nadzieje bezsennych 
nocy dojrzewania przygasły. Jakby cofnęły 
się trwożnie przed koszmarem syczących 
gadów, lęgowiskiem cynizmu, niewiary.

Oto butny w swej pysze satrapa — nie­
nawistny władca Kapitolu, gwałcąc prawa 
splugawił cześć człowieka. Depcąc miłość 
i wiarę znieważył cześć Laury. Zwalił się 
mityczny bóg pod ciężarem nieokiełznanej 
rządzy władzy. Przeklęty...

Fiłonie, któż ołtarz, na którym płonąłeś 
wiecznym zniczem, zburzyć zdoła, w tani 
zamieniając go bazar — ikonę lichwiarzy?

Czyż prawda być nią przestała? Słowa od­
biciem myśli, a dłoń uściski serdeczne prze- 
stałyżby być odruchem serc wezbranych 
tęsknotą?

Filonie! odszedłeś nękany cierpieniem 
zwątpienia...

Lauro! on wróci — jeśli kocha cię więcej 
od siebie.

Jurnal zawsze z dumą mówił i myślał 
o stryju, którego szczególnie cenił: za jego 
prawy charakter, szczerość, za pomoc, ja­
kiej często ich dom doznawał od mego.

Ale tym razem Jurnal nie spodobał się 
stryjowi.

Jurnal nie wierzył uszom, gdy zazwyczaj 
taktowny wzór jego ideału obrzucił chłopa­
ka szorstkimi słowy.

— Dostało się Jurnalowi, dostało — mó­
wili potem i ci, co lubili uczciwość i szcze­
rość Jurnala. Zjadliwie powtarzali to samo 
nienawistni mu kłusownicy, których śmiech 
przypominał syk żmij i.

W pamiętniku Jurnala z tego okresu hi­
storycy znaleźliby takie słowa:

„Mój stryju, nie zapomniałeś chyba, że 
prawdziwej przyjaźni strzec trzeba nie tyl­
ko dobrymi chęciami. Nawet czyny nie 
zawsze mają wystarczającą moc tam, gdzie 
zabraknie najpiękniejszej postawy: wza­
jemnego szacunku.

Ale i tak na pewno nie zdradzę naszej 
przyjaźni — siły naszego rodu. Poznałem 
już gorycz niebacznych słów...“

Wyrok
JWestalki — księga ostatnia)

Tak więc kiedy zabraknie maszynisty 
A sam dośioiadczonym żeś palaczem 
— Przeklinasz wiatr co w oczy dmie

zawistny
... pauper ubiązie jacet?

YV7ieczór. świątynia pełna ciszy. Marmu- 
ry ścian i sklepień piły zmrok. W 

blasku wiecznego ognia jaśniał wieniec bia­
łych, gładkich ciał Westalek. Nieczułe na 
przepych architektury trwały w bezruchu.
Każda z brodą opartą na dłoni. Milcząc, 
wsłuchane jakby w szmery niespokojnych 
myśli współtowarzyszek. Uderzająca ich 
bladość w blasku świętego ognia kontrasto­
wała z cieniem mrocznych kolumn.

Wiernie spełniając szczytne posłannictwo, 
zostały zapomniane. Daremnie czekały cho­
ciażby posiłku. Minęły długie dni. A gdy 
coraz słabsze światło płomienia chwiało się, 
jak kwiat niedostrzegalnym poruszany 
wiatrem — czarny ptak nocy, czarne roz­
postarł skrzydła, śliskim . lotem nietoperza 
nawleka dziewicze serca, sącząc w nie chłód 
marmuru. Zwodniczy głos mroków — jak 
syk jadowitych żmij, pełzających po kątach 
podszeptuje myśli buntu.

— Cóż począć — wydarło się ciche 
westchnienienie z ust udręczonych. Gdy 
jeszcze i jutro nie przypomną nas sobie...

— Co robić wypadnie? Wołać? Nie usły­
szą chyba, głusi zadowoleniem kapłani.

W trwożne pytania wdziera się głos cieni. 
Glos złego doradcy...

Zwątpienie i gorycz cięższe od ciemności. 
Słabnie wola wytrwania. Rośnie niema roz­
pacz. I gdy dzień wstaje — kapłanki rzuciły 
świątynię.

A ogień wieczny?
Na ulicach gwizdał wiatr, bijąc trwogą 

o gonty opustoszałych pałaców. Ponuro szu- 
miały pinie.

Znicz bogów samotnie płonął... Spadł 
gniew na miasto.

— Zbudźcie się nieczuli słudzy mego do­
mu — ozwał się głos Najwyższego: — 
Ukarzcie nieczułych kapłanów, którzy w 
żarliwych modlitwach posnęli! Ukarzcie 
siły nocy, co jątrzą kiedy nie staje waszej 
czujności! Westalkom godność przywrócić 
należy! Niech ognia znowu strzegą w świą­
tyni; niechaj w ich dłoniach tęcza zalśni 
jak przysięga, że już nie będą tak karać 
swych bogów.

Wszędzie na świecie są ludzie i praw Ja 
i mroki i ogień. Henryk HELLER

Józef Pieprzyk
Na warsztacie XVI wiek —

„Galeona Króla Jegomości** — 
obraz z dziejów powstawania 
floty polskiej. Praca — jak wy­
nikło z rozmowy — nie łatwa, 
bo trzeba było zagłębić się w 
epokę, poznać zwyczaje i oby­
czaje, dzieje, sięgając nie tyl­
ko do polskich, ale szwedzkich 
nawet opracowań i kronik, nie 
omijając „Geschichte des Rei- 
ches Schweden" z r. 1763, na­
pisanej trudnym gotykiem. Po 
wieść prawie na ukończeniu.
Ale pisarz jest bardzo wymaga 
jący.

— To, co napisałem Jakoś 
mnie nie zadowala. Noszę sdę 
z zamiarem przebudowania ca­
łości. Chodzi ml nie tylko o roz 
szerzenie fabuły, ale i o jak 
najwierniejsze odtworzenie ży­
wego, starego Gdańska.

,t!iekawie również się zapowia 
da „Szkatułka Gdańslya", do 
której autor włoży te legendy 
gdańskie, które nie znalazły się 
w „Łabędzim herbie" (już II 
wydanie). Dla „Iskier" przygo­
towuje specjalny tom opowia­
dań współczesnych. Czytelnicy 
„Twórczości" mieli możność w 
ubiegłym roku zaznajomić się 
z jednym z nich, z „Kamien­
nym uśmiechem". Dla dzieci 
czeka już na druk „Bursztyno­
we serce".

Nie wiem, kiedy pisarz znaj- Ratusz staromiejski w Gdańsku

■— Augustynowi Neclowi w o- 
statecznym przygotowaniu
dziel.

Może ktoś z Czytelników 
czytał „Kutry o czerwonych 
żaglach"? Wydał je „Czytel­
nik". W tej chwili idzie do 
druku „Saga o szwedzkiej 
checzy", a obecnie Fr. Feni- 

kowski pracuje nad redakcją 
trzeciej książki Necla — „Ma- 
szopami spod rozewskiej glizy".

— Zasługa Necla — mówi 
Fenikowski — polega na tym, 
że mocno tkwiąc w swoim śro 
dowisku, w swojej twórczości 
zamknął wiele spraw zanika­
jących, zapomnianych już 
zwyczajów, a przede wszyst­
kim kawał historii naszych 
rybaków.

Oto „Złote runo" Franciszka 
Fenikowskiego. Bogate, bo li­
czące blisko 20 ksiąg, szeleszczą 
cych morzem, historią i dniem 
dzisiejszym Wybrzeża. Poznań­
ski argonauta zakochał się w 
Kolchidzie.

Późna pora. Rozmawialiśmy 
jeszcze o technice pisarskiej, o 
sprawach wydawniczych, o kło 
pptach i radościach dnia po­
wszedniego. Wspomnieliśmy 
nasz wspólny „Kwartet nad 
Wartą" — pierwszy powojenny 
poznański dyskusyjny klub li­
teracki, który zmarł ongiś 
śmiercią naturalną. Serdeczne 
pożegnanie. On — pozdrowienia 
dla znajomych poznaniaków, 
ja — zaproszenie na któryś t?m 
czwartek literacki.

duje czas na prace społeczne. 
Bo Jest prezesem gdańskiego 
oddziału Zw. Literatów Pol­
skich. Póki zdrowie pozwalało, 
był aktywnym działaczem Fron 
tu Narodowego i oprócz tego 
po koleżeńsku pomaga ludowe­
mu kaszubskiemu pisarzowi, 
rybakowi z dziada i pradziada



Teoria i praktyka 
polskich atomowców

(APl). Jednym z sześciu za 
kładów, podległych Instytu­
towi Badań Jądrowych Pol­
skiej Akademii Nauk, a zaj­
mujących się badaniami ją­
dra atomowego, jest Zakład 
II w Krakowie, prowadzony 
przez prof. dr. Henryka Nie 
wodniczańskiego. Placówka 
ta posiada w dziedzinie fi­
zyki jądrowej poważny do­
robek, który wzbudził już 
zainteresowanie naukow- 
co w

By zorientować naszych 
Czytelników, co było i jest 
przedmiotem dotychczaso­
wych prac naukowców Za­
kładu Fizyki w Krakowie, 
by wykazać, jak przebiega 
droga od teorii do praktyki, 
poprosiliśmy prof. Adama 
Strzałkowskiego, który za­
stępuje nieobecnego w tej 
chwili w Krakowie prof. 
Niewodniczańskiego, o u- 
dzielenie nam wywiadu na 
temat pracy zakładu.

— Jak się przedstawiają do­
tychczasowe badania przepro­
wadzane przez zespól Zakładu,?— Każda z sześciu pracowni pracuje nad innym tematem. Tak więc jedna z pracowni, po przygotowaniu aparatury, przy stępuje do badań rezonansu ją­drowego i jego zastosowania do dalszych badań z pogranicza fi zyki i chemii. Pracownia spek­trometrów gamma i beta mon­tuje spektrometry i zajmuje się badaniami widm promieni be­ta i gamma, wysyłanych przez jądra atomowe. Oddzielny ze­spół zajmuje się montażem ma łego cyklotronu. W mojej pra­cowni studiujemy obecnie doku mentację radziecką dużego cy­klotronu, a po jego nadejściu będziemy go montować, pra­cownia zaś reakcji jądrowych na razie przygotowuje się teore tycznie do pracy z cyklotro­nem.

— Które prace zwróciły na 
siebie uwagę zagranicy?— W ubiegłym roku na kon­ferencji w Genewie zaintereso­wano się naszymi badaniami struktury cieczy, których doko nujemy metodami neutronowy mi. Na tegorocznej konferencji w Lizbonie duże uznanie jej uczestników znalazła praca doc. Janika, dotycząca rozpra­szania powolnych neutronów ze względu na jej praktyczne zasto sowanie w budownictwie. Dro­gą pomiaru rozproszenia powoi nych neutronów można badać wilgotność murów i gruntów. W Krakowie wykorzystaliśmy tę metodę m. in. do badania wil gotności murów kościoła św. Katarzyny. Dotychczasowa me toda naruszałaby cenne freski, jakimi pokryte są ściany tej XV-wiecznej budowli.

— Jaki wpłyio na rozwój ba­
dań Zakładu będzie miało uru­
chomienie dużego cyklotronu?— Możliwości naszych badań reakcji i przemian jądra ato­mowego ogromnie wzrosną. — Rozwój naszych prac wiąże się zresztą nie tylko z cyklotro­nem, ale w ogóle z otrzyma­niem nowego pomieszczenia. Dla przykładu w obecnej sie­dzibie nie możemy nawet wy­korzystywać zmontowanego przez nas generatora, ponieważ w pokojach, znajdujących się o piętro niżej, mieszkają lu­dzie, uzyskiwane zaś poprzez generator promienie gamma działają szkodliwie na orga­nizm człowieka. Oczywiście — Problem ten od dawna mógłby nie istnieć i prace nasze mogły by toczyć się bez przeszkód — gdyby władze miejskie Krako-
Serce drzeworytnicze

(Dokończenie ze str. 2) 
bykiem, Mimo wszystko Zga- 
lnski był przez nas łubiany.

Na jego zajęciach musiała 
Panować cisza jakby makiem 
zasiał. Jedyny wyjątek stano­
wa ostatnia w roku lekcja 
rysunków. Sadzał wówczas 
Przed sobą najlepszego w 
klasie rysownika i w nagrodę 
robił mu portret. Wówczas 
Wszyscy stawali obok i przy- 
gląóali się nracy nauczyciela. 
«‘e za głośno też się nie moż­
na było zachowywać.

Stanisław Zgaiński — chlu- 
na Szamotuł czeka na mono­
grafię. Zasłużył sobie na nią. 
Warto by do tego wykorzystać 
okazję jubileuszu 500-lecia 
istnienia miasta.

Marian FLEJSIEROWICZ

wa miały więcej ^rozumienia dla wagi i znaczenia naszych prac.
. CzV mógłby Pan obszer­

niej sprecyzować funkcję cyklo­
tronu ?Cyklotron umożliwia do­konanie różnego rodzaju prze­mian jądrowych. Urządzenie to pozwala na przyspieszenie jonów do dużej energii, jony zaś o dużym natężeniu i dużych energiach mogą bombardować rozmaite jądra, wywołując re­akcje jądrowe. Będziemy mogli wytwarzać też w pewnych ilo­ściach własne izotopy promie­niotwórcze, których nie można będzie otrzymać w reaktorze warszawskim, a na które już czekają z niecierpliwością na­sze placówki lecznicze, rolni­cze, techniczne. Uruchomienie cyklotronu pomoże rozszerzyć zakres prac nad reakcjami, wy woływanymi przez deutrony, a następnie przez protony oraz nad reakcjami fotojądrowymi.

— Czy pomoc Związku Ra­
dzieckiego konkretnie dla Za­
kładu w Krakowie ogranicza 
się do przekazania cyklotronu?— To byłoby zbyt wielkie za wężenie. Ja osobiście i kilku moich kolegów z zakładu ko­rzystamy z tej pomocy od daw­na. M. in. byliśmy na 3-mie- sięcznej praktyce w Związku Radzieckim, gdzie mieliśmy możność zapoznać się nie tylko z konstrukcją i eksploatacją cy klotronu, który otrzymamy, a co było głównym celem podró­ży, ale udostępniono nam naj­większe i najnowocześniejsze u rządzenia i aparaty, jakie po­siadają zakłady w Kijowie, Mo skwie i Leningradzie, dla pro­wadzenia najrozmaitszych do­świadczeń. Jak wiadomo, postę py atomowców radzieckich — dzięki wspaniałemu wyposaże­niu laboratoriów, posunęły się bardzo daleko. Ich doświadcze­nia i prace, z którymi chętnie się dzielili, były dla nas bar­dzo cenne.Rozmowę przeprowadziła

Tomira LIPIŃSKAZE STARYCH SZPARGAŁÓW Przypominamy Jana Zemełke
W Bibliotece Kroniki Miasta Po­

znania w roku 1933 ukazała 
się w pracy dr. Heleny Szafrań­

skiej krótka wzmianka o Wielko­
polaninie, Janie Zemeliuszu, który 
w roku 1602 zapisał 1.000 dukatów 
w złocie na założenie pierwszej ka­
tedry botaniki w Polsce.

Oto wszystko; co oficjalnie poda­
no do wiadomości w okresie przed 
wojennym o tej postaci. W okresie 
powojennym miałem możność za­
poznania się z wynikami pracy zna 
nego aktora scen poznańskich —

Pomnik doktora filozofii i medycyny Jana Zemełki iv Koninie 
Fot. Józef Sypniewski

mgr. Józefa Strumińskiego. Praca 
jego, niestety, nie została ogłoszo­
na drukiem.

W kościele farnym w Koninie, w 
stylowej renesansowej kaplicy stoi 
marmurowy pomnik. Napis pod 
nim umieszczony głosi, że tu leży 
Jan Zemełka, doktor medycyny i 
filozofii, zmarły w roku 1607 w Ko­
ninie w wieku lat 83.

W księgach konińskich z XVII 
wieku znajdują się wiadomości o 
domu Jana Zemełki, stojącym w 
rynku. W księgach Kalisza mamy 
wiadomości o burmistrzu Janie 
Zemełce. Wszystko to razem daje 
możność naszkicowania historii tej 
wyjątkowej postaci polskiego Od- 
lodzenia.

Jan Zemełka był synem pańsz­
czyźnianego chłopa z dóbr klaszto­
ru Benedyktynów w Tyńcu pod 
Krakowem. Używany do posług w 
klasztorze, rozpoczął pierwsze kro 
ki w zdobywaniu umiejętności czy- 

l tania i pisania. Okazał wielkie zdo)
! ności. Tak wielkie, że n*e zważa- 
I jąc na jego'pochodzenie zdecydo- 
l wano się go kształcić. Jako słu-

na
ekranie

... Mały uciekinier wędruje bez­
trosko po plaży, zagubiony wśród 
dorosłych, nieznanych ludzi. Nie 
ma tu mamy, nie ma starszego 
brata — jest wolna przestrzeń na­
pełniona słońcem. Można chodzić 
gdzie nogi poniosą, ba — wolno 
zbierać puste butelki i zamieniać je 
na porcje słodkich lodów.

Mały jest bohaterem całą gębą. 
To właśnie on, jego swobodna wa- 
łęsanina kieruje okiem widza. Na 
krótki czas przestaliśmy być ludź­
mi dorosłymi. Świat oglądamy o- 
ozami dziecka...

... Carrote zdmuchnął świeczkę 
kładzie się do łóżka. W sąsiednich 
pokojach zasypia jego rodzina, 
bliska, a jakże daleka. Mały boi 
się. Boi się ciemnego pokoju. Boi 
się tego, co dorosły, zrównoważony 
człowiek kwituje lekceważącym 
uśmiechem. Małe, samotne dziec­
ko...

Sceny te wyjąłem z dwóch wy­
bitnych filmów: Bibermana „Mały 
uciekinier" i Duviviera „Rudzie­
lec". Niejednemu widzowi dostar­
czyły one głębokich wzruszeń. 
Dlaczego? Krzywda wyrządzona 
dziecku jest krzywdą podwójną: 
dziecko nie potrafi się bronić. 
Smutek w oczach dziecka, jego 
pierwsze konflikty z niezrozumia­
łym dlań światem dorosłych — są 
zawsze bardziej tragiczne niż kon­
flikty ludzi dorosłych. Tak, to czu­
je i rozumie każdy. Na sprawy 
dzieci jesteśmy bardziej uczuleni 
niż na inne. A .jednocześnie tak 
często nie dostrzegamy ich. Dziwni 
jesteśmy, my ludzie dorośli...

Dziecko na ekranie — jakiż to 
wdzięczny a jednocześnie trudny 
temat. Jakże tu łatwo o płaskie 
moralizatorstwo z wyżyn „dorosło­
ści", o sztuczne ilustrowanie przy 
pomocy dziecka tez wychowaw­
czych (rop. „Mąciwody z VII b“).

chacz Akademii Krakowskiej zdo­
był wysoki tytuł doktora filozofii. 
Domyślamy się, że niejeden głod­
ny wieczór i niejedne szykany 
„lepiej urodzonych" musiał znosić 
w okresie studiów. Żądza wiedzy 
pchała go jednak dalej. Udał się 
do dalekich Wioch i tam skończył 
studia medyczne. Zyskał więc dru­
gi doktorat, doktorat medycyny. 
W tym czasie w Polsce nie było w 
ogóle studiów medycznych. Po po­
wrocie do kraju rozpoczął szeroką 
praktykę lekarską. Został leka­

rzem dworu królewskiego. Zyskał 
sławę na cały kraj. Sławę i prak­
tykę. Do rąk syna nędznego chło­
pa pańszczyźnianego wpływały wy 
sokie honoraria lekarskie.

Po pewnym czasie opuścił sto­
łeczny Kraków i przeniósł się do 
Kalisza. Został obywatelem miej­
skim, nabył dom przy ulicy Ła­
ziennej. W krótkim też czasie wy­
brano go na burmistrza miasta Ka­
lisza.

Jan Zemełka przeniósł się do Ko 
niną już jako człowiek stary, ste­
rany wiekiem 1 trudem życia. Ten 
)kres Jego życia, to okres licznych 
fundacji. Syn poddanego chłopa 
□ amiętał o trudnościach młodzieży 
ubogiej, chcącej się kształcić. Za- 
tożył więc dla nich bursę w Kra­
kowie. Dostrzegał brak lekarzy w 
?olsce. Pragnął, aby powstał przy 
Akademii Krakowskiej wydział 
nedycyny. Ufundował więc zaczą­
tek tych studtów, katedrę botani­
ki lekarskiej i katedrę anatomii le 
karskiej. Przy rynku (obecnym pla 
cu Wolności) wzniósł kamienicę — 
którą zapisał instytucjom charyta-

Scena z filmu „Rud ziele c“ Duviviera.

Odtworzenie wrażliwej, bogatej a 
tak odrębnej psychiki dziecka — 
wymaga nie lada umiejętności. 
Trzeba przede wszystkim wielkiej 
znajomości dzieci, drobiazgowej 
obserwacji ich zachowania się w 
najrozmaitszych sytuacjach. U nas 
tylko Jakubowska w „Opowieści 
atlantyckiej" (filmie jako całość 
raczej nieudanym) wprowadziła na 
ekran ciekawe i prawdziwe posta­
ci dzieci. Świat małego człowieczka 
stale jeszcze czeka na swego od­
krywcę.

Dziecko na ekranie — to niełat­
wy problem również z punktu wi­
dzenia samego warsztatu reżysera. 
Mówi się często: „Ach, jak ten 
mały cudnie gra!" Tymczasem 
dzieci nie grają. Nie grają w sen­
sie świadomego aktorstwa. Nie 
przypadkiem na scenie teatralnej, 
gdzie sztuka aktorska odgrywa ro­
lę o wiele donioślejszą niż w fil­
mie, dziecko jest zawsze epizo­
dycznym gościem. W przedszkolu 
czy w domu potrafi na przykład 
udawać konika, czy naśladować 
„pana profesora", ale ustawione 
przed kamerą niezmiernie rzadko 
pojmuje sens fikcyjnej fabuły i je­
go w niej udziału. Zwłaszcza że 
poszczególnych scen nie nakręca 
się w takiej kolejności, w jakiej 
są wyświetlane na ekranie. Toteż 
sceny z dziećmi trzeba realizować 
inaczej niż sceny z aktorem doro­
słym. Płacz, śmiech czy przestrach 
wywołuje reżyser najczęściej po­
przez sytuację doraźnie zaimprowi­
zowaną, na ogół nie mającą związ­
ku z tą, którą dyktuje akcja filmu.

tywmym Konina*). Przy gotyckim 
kościele farnym postawił renesan­
sową kaplicę. Na szczycie kutych 
drzwi znajduje się emblemat ko­
nia (herb miasta Konina) w otocze­
niu liter J. Z. M. P. D. (Jan Ze- 
mełka, Medycyny i Philozofii Dok­
tór). Identyczne litery i godło pod 
pomnikiem nagrobkowym. Herb 
Konina bowiem był godłem wiel­
kiego lekarza.

Jan Zemełka, zwany z łacińska 
Zemeliusem, umarł w grudniu 1607. 
Za rok minie 350 lat od jego zgo­
nu. Warto więc przypomnieć i wy­
dobyć z mroku zapomnienia tę 
wielką postać. Wiemy o Klemensie 
Janickim, wiemy o Strusiu, niech­
że i do tej grupy przybędzie Jan 
Zemełka.

Załączona fotografia przedstwia 
środkową część pomnika zmarłego. 
Pomnika tego nie znajdziemy też 
wśród zdjęć katalogu zabytków sztu 
ki powiatu konińskiego, ani w tece 
Konserwatora Wojewódzkiego w Po 
znaniu. Niech więc ten artykuł „u 
jawni" ogółowi zapomnianego 
chłopskiego syna, który zasłużył 
sobie na lepszą pamięć.

Zygmunt PĘCHERSKI

*) Kamienica ta spłonęła w roku 
1796. W XIX wieku powstało tu 
pierwsze polskie gimnazjum. Obec­
nie mieści się tu Pow. Zarząd Roi 
nictwa. Dom zachował do dziś na 
parterze i w piwnicach zabytkowe 
sklepienia beczkowe.

STANISŁAW GERSTMAN: — 
„Wpływ rodziców na zaburzenia 
emocjonalności uczniów". Toruń 
1956, PWN, s. 178, zł 23.00.

Praca ta, oparta na założeniach 
pawłowizmu, dotyczy sprawy od­
działywania surowego systemu wy­
chowawczego rodziców na dzieci 
uczęszczające do szkoły. Badania 
swe przeprowadził autor w kręgu 
30-rodzinnej grupy, w której wy­
chowuje się 30 chłopców o nor­
malnych przejawach emocjonalne­
go życia. W wyniku badań autor 
doszedł do wniosków, że surowe 
oddziaływanie obojga rodziców wy 
wołuje u dzieci chroniczne stany 
lękowe, że szczególnie ważnym 
źródłem lęków jest nieopanowane, 
gwałtowne zachowanie się ojca i 
że osoba ojca jest najsilniejszym 
bodźcem napięć lękowych. W za­
kończeniu tej nadzwyczaj cieka­
wej pracy, przeznaczonej zarówno 
dla pedagogów-naukowców, prak­
tyków jak i dla rodziców, wysuwa 
autor pewne wnioski praktyczne 
oraz perspektywy dalszych badań.

W rezultacie dziecko śmieje się 
przed obiektywem najczęściej zu­
pełnie z czego innego niż myśli 
widz. Ale to już są sprawy reży­
serskiej kuchni.

Kiedy szukam w pamięci filmów, 
które wzruszyły mnie najbardziej, 
często znajduję w nich twarz 
dziecka. Począwszy od niezapom­
nianego „Brzdąca" Chaplina, i 
niektórych filmów z „Shiriejką", 
poprzez „Dzieci ulicy" de Siki, wspo 
mniamego już „Rudzielca" i „Ma­
łego uciekiniera" do „Białej grzy­
wy", jednego z najpiękniejszych 
filmów o dziecku. I oto znów sta­
ry jak świat konflikt między 
dzieckiem a dorosłym człowiekiem. 
Konflikt między pełną poezji przy 
jaźnią dziecka do zwierzęcia — a 
twardą kalkulacją właścicieli stad­
niny. Więcej nawet — historia 
„Białej grzywy" wyraża jakąś bar­
dzo ludizką tęsknotę do przyjaźni 
z naturą w ogóle, której to przy­
jaźni staje w poprzek twarda, ży­
ciowa konieczność. Tu już wykra­
czamy poza problematykę dziecka, 
wchodzimy w atmosferę Stein- 
beokowskich „Myszy i ludzi", w 
problematykę jak najbardziej „do­
rosłą". A jednak znalazła ona peł­
ny, artystyczny kształt w przeży­
ciach dziecięcego bohatera. Mały 
chłopak w krótkich porciętach 
wzbudza w nas refleksje na miarę 
sztuki szekspirowskiej.

Kilka miesięcy temu dowiedzie­
liśmy Się, że czołową nagrodę na 
międzynarodowym festiwalu zdo­
był film pt. „Czerwony balonik" 
Lamorisse‘a. Z perspektywy trosk 1 
problemów dorosłego człowieka 
temat tego filmu — może wydać 
się błahy. Jest nim przyjaźń małe­
go chłopca do czerwonego baloni­
ka. Tylko tyle... To „tylko tyle" 
oznacza jednak dla dziecka — cały 
świat. Świat, który zna swoje 
własne radości i smutki, uśmiechy 
i łzy, klęski i zwycięstwa, a obok 
którego tak często przechodzimy 
obojętnie, zapędzeni życiem. Kto 
wie — może właśnie dlatego tak 
bardzo lubimy filmy o dzieciach?...

Janusz BINIEK

JAKIE SZANSE MA KOBIETA, 
aby urodzić bliźnięta? Cieka­

wą statystykę na ten temat opra­
cował lekarz amerykański Allan 
F. Guttmacher. Okazało się, że 
urodzenie bliźniąt, trojaczków, a 
nawet czworaczków zależy mię­
dzy innymi od wieku oraz ilości 
dzieci, które matka poprzednio 
już urodziła. Kobiety poniżej 20 
roku życia mają bliźniaki w sto­
sunku 6 na tysiąć żywych uro­
dzeń, podczas kiedy kobiety w 
wieku od 35 do 39 lat rodzą bliź­
niaki prawie 3 razy częściej (17 
na 1.008). Powyżej 39 roku życia 
kobiety zaczynają rodzić bliźnia­
ki coraz rzadziej, tak że w 45 ro-'i 
ku życia stosunek kształtuje się 
podobnie jak w młodym wieku — 
7 na 1.000. Dr Guttmacher stwier­
dził statystycznie, że wielodzietne 
porody spotyka się bardzo często 
wśród Murzynów, najrzadziej zaś 
wśród Mongołów. IV Stanach ZJed 
noczonych czworaczki wśród „bia­
łych" spotyka się w stosunku 1 na 
570.196, wśród Murzynów w stosun­
ku 1 na 237.397; trojaczki l na 9.828 
urodzeń i odpowiednio u Murzy­
nów 1 na 5.631. Bliźniaki natomiast 
prawie jednakowo często spotyka 
się wśród „białych" i Murzynów, 
gdzie stosunek kształtuje się 1 na 
92,4 i 1 na 73,8 urodzeń. Kobiety, 
które już urodziły, mają więcej 
szans na urodzenie bliźniaków. Sze 
ścioraczki nigdy nie przeżyły dłu­
żej niż 24 godziny.

#

Fabryki duńskie rozpoczęły 
produkcję nylonowych śrub o- 

krętowych. Śruby te nie rdzewie­
ją, nie wymagają czyszczenia, ma­
lowania i nie łamią się. Na razie 
tego rodzaju śruby przeznaczone 
są dla statków o średnim tonażu, 
jednak już w najbliższej przyszło­
ści mają znaleźć zastosowanie na 
dużych statkach oceanicznych.

Za mało 
o sztuce

Zapotrzebowanie na publika­
cje o sztuce jest wielkie i 

każda ukazująca się z tej 
dziedziny książka czy album 
rozchodzi się natychmiast. Mi 
mo stale wzrastającej w ostat­
nich latach ilości tytułów da­
lecy jesteśmy od zaspokojenia 
pierwszych nawet potrzeb ryn­
ku.

Stale odczuwa się brak ta­
kich zasadniczych pozycji, jak 
ogólne opracowanie dziejów 
sztuki czy historia sztuki pol­
skiej. Wydana przed półtora ro 
kiem „Historia sztuki" P. La- 
vedana, tłumaczona z francuskie 
go, nie jest przeznaczona dla 
ezytelnika-laika, pragnącego 
zdobyć trochę wiadomości o 
sztuce, jest to materiał dla stu­
dentów, wykładowców i histo­
ryków. sztuki. Warto by więc 
pomyśleć o wydaniu popular­
nej książki, uczącej patrzenia 
na dzieło sztuki i rozumienia 
jej wartości. Tego rodzaju pu­
blikacje z roku 1948 (St. Szu- 
man: „O oglądaniu obrazo w",
J. Starzyński: „Jak patrzeć na 
dzieło sztuki") są juz od wielu 
lat zupełnie wyczerpane.

Popularyzacji sztuki polskiej 
podjęło się w swoim czasie wy 
dawnictwo „Wiedza Powszech­
na". Począwszy od 1947 r. wy­
dało ono blisko piętnaście mo­
nografii popularno-naukowych. 
Nie wdając się w merytorycz­
ną ocenę tych pozycji, należy 
podkreślić ich doniosłą rolę w 
zaznajamianiu czytelników z 
twórczością naszych czołowych 
artystów. Niestety, w czasie o- 
statnich trzech lat „Wiedza Po­
wszechna" wypuściła tylko jed 
ną pozycję (St. Kozakiewicz: 
,,CanalettQ“). Niezależnie od 
przyczyn tego rodzaju wstrzy­
manie pięknie rozwijającej się 
akcji wydawniczej należy u- 
ważać za zjawisko ujemne.

Inny typ monografii przedsta 
wiają wydawnictwa PIW-u. Do 
tychczas ukazał się z tego cy­
klu: „Aleksander Kotsis" (w o- 
pracowaniu J. Zanozińskiego), 
„Canaletto, malarz Warszawy" 
(M. Wallis) i „Henryk Rodakow 
skl" (A. Ryszkiewicz). Rzeczo­
wo i przystępnie opracowane 
teksty, ciekawe i bogate zesta­
wienie ilustracji, wśród któ­
rych nie brak dobrych barw­
nych reprodukcji, wreszcie e- 
stetyczny sposób wydania—oto 
wartości, które z wyaawnictw 
PIW-u czynią cenne pozycje bl 
bliograficzne, poszukiwane w 
kraju i zagranicą. Dodajmy tu 
jeszcze, że pozycja albumowa 
„Malarstwo obce" (w zbiorach 
polskich), również wydana 
przez PIW, wywołała dużą sen 
sację na rynku księgarskim 1 
niemal momentalnie została roz 
chwytana.

Państwowy Instytut Wydaw­
niczy ma na swoim koncie sze­
reg małych kslążęczek-mono- 
grafii poszczególnych zabytków 
z cyklu: „Klejnoty sztuki pol­
skiej" („Kaplica Zygmuntow- 
ska", „Głowy wawelskie", 
„Drzwi gnieźnieńskie", „Tryp­
tyk z Pławna", „Kazanie Skar­
gi", „Bitwa pod Grunwal­
dem"). Szkoda, że wyszło ich 
tak mało.

Warto wspomnieć o wyda­
nych przez „Sztukę" tzw. skła­
dankach, zawierających na pa­
ru stroniczkach krótkie biogra 
fle malarzy polskich, reproduk 
cje ich dzieł, znajdujących się 
w Muzeum Narodowym w War 
szawie. Poza małym nakładem 
składanki te posiadają jeden 
generalny brak: wszelkie repro 
dukcje są jednobarwne. A prze 
cięż w malarstwie decydującą 
rzeczą jest kolor. Podobne skła 
danki, wydawane na Węgrzech 
i w Rumunii, zawierają po jed­
nej do dwóch reprodukcji 
barwnych. Czyżbyśmy nie mo­
gli sobie na to pozwolić?

Gorsza sprawa jest ze sztuką 
obcą. Poza wydaną przez „Os­
solineum" „Sztuką rosyjską" — 
Wojsława Maić (pozycją o cha­
rakterze podręcznikowym) nie 
mamy żadnych ogólnych opra­
cowań. Nie ratują sytuacji ka­
talogi zbiorów warszawskiego 
Muzeum Narodowego. Są to bo 
wiem pozycje przeznaczone za 
równo dla specjalistów, jak i 
dla laików. t

Z monografii ukazała się tył 
ko jedna pozycja, -mianowicie 
wydany przez „Sztuką" „Cara. 
vaggio" — J. Białostockiego. — 
Jeżeli książka ta zapoczątkuje 
cykle dobrze opracowanych, 
ciekawych monografii o arty­
stach obcych różnych epok — 
to będziemy mogli z powodze­
niem konkurować z podobnymi 
wydawnictwami zagraniczny­
mi. ak radzieckie „Iskusstwo", 
ang elskl „Hyperion" czy fran­
cuskie ,,Cercie d‘Art".

Andrzej KOSSAKOWSKI



Henryk Jantos

APOLLO
OPOWIADANIE

/^hłopiec siedział z no_ 
gami ukrytymi po 

ławką. Nieufnym okiem 
zerkał czasem na swego 
sąsiada. Dziwny człowiek. 
Rysuje coś ciągle laską po 
ubitej mocno nawierzchni 
alejki. Gada przy tym ja­
kieś niezrozumiale- rzeczy. 
Czasem ściska laskę w dło 
ni aż kości napięstka sta­
ją się białe, żółto-białe.

— Ty harcerz, co?
— Aha.
— Widzę, widzę.
Chłopiec poruszył się nie 

spokojnie. W głosie stare­
go zabrzmiało szyderstwo.

— Widzę. Czerwona chu 
stka na karku wisi jak 
grzebień u koguta. Jeszcze 
trochę a skoczy i dziobać 
zacznie. Mundurek spod 
igły. Czyściutki, odprasowa 
ny. Mamusia ma złote racz 
ki, co? Cacany chłopczyk. 
A na wycieczki jeździsz? 
No, na pewno. Dbają o was, 
dbają jak o buhajków. 
Ja też byłem harcerzem. 
Tylko nie chodziłem w 
mundurku i bez tych ko­
lorowych łaszków.

Chłopiec nadstawił uszu. 
— Zwędziło się mój dro­

gi latem trochę pomido­

rów z ogrodu księdza ple­
bana. trochę marchwi 
parę słoneczników, kartofli 
ma się rozumieć też i do 
lasu. To była frajda. Ogień 
strzelał, dym w gardle łas­
kotał, od chłodnej ziemi 
tyłek drętwiał co prawda, 
ale było przyjemnie. Oj, 

•jak przyjemnie. Ubranie 
tak dymem przeszło żeś 
bracie śmierdział niczym 
wędzony śledź. Ile to razy 
ojciec kij za to na grzbie­
cie połamał. Ale cóż było 
robić, natura do lasu ciąg 
nie wilka. A my jak młode 
wilczki lubiliśmy w krza­
kach siedzieć, po norach 
się chować. Najbardziej lu 
biłem podchody Stoisz 
człowieku sam przy ognis­
ku a naokoło ciemno, jak 
za przeproszeniem nie 
wiem gdzie. Tylko w od­
blasku ognia cienie drzew7 
się włóczą. Cały zamie­
niasz się w jedno wielkie 
ucho. Słuchasz! Wytrzesz­
czasz ślepia na krzaki, my 
ślisz: stąd wyskoczą. Sprę­
żasz się cały... A tu cisza. 
Gałązka trzasnęła z tyłu. 
Obracasz się. Cisza. Na 
psychologię cię brali. Do­
bijali wyczekiwaniem. No 
co. nudzisz się?

nie, proszę opo- 

zaświeciły się

— Nie 
wiadać.

Staremu 
oczy.

— Widzisz dogadaliśmy 
się. Harcerz z harcerzem, 
co?

Usiadł blisko chłopca i 
objął go ramieniem.

— Jakbyś chciał usły­
szeć o moich przygodach 
musiałbyś wpaść do mnie. 
Do domu. Dobra?

Przeciągnął otwartą dło­
nią po plecach chłopca.

— Mocny chłopaczek z 
ciebie. Bary jak u Herku­
lesa, psiakość. Ja w twoim 
wieku chuchro Pyłem.

Ręka starego zaczęła gła 
dzić wygięty, lekko pochy­
lony grzbiet chłopca. Spa­
cerujący mogliby sądzić 
że to ojciec z synem spę­
dzają ciepłe popołudnie na 
pogawędce.

— Proszę pana, co pan 
robi?

— Nic, nic. Przyjdziesz 
do mnie prawda? A jak 
chcesz możemy iść zaraz. 
Powiedz?

— Niech mnie pan puś­
ci! Panie! Mamusiuuuu!

Stary w jednej chwili 
znalazł się na. przeciwleg­
łym końcu ławki. Znów

Ryg. L. Kapczyńskł

bił laską w ziemię. Chło­
piec poderwał się i ile sił 
w nogach popędził w kie­
runku braftiy parkowej. 
Popędził? Stary spojrzał 
za nim i szeroko otworzył 
oczy. Te nogi, które wyda 
wrało się sprężyście ponio­
są młode, krzepkie ciało, 
okazały się suchymi, szka­
radnymi patykami. Zaha­
czały co chwila jedna o 
drugą przyprawiając cały 
korpus o jakieś nieskoordy 
nowane. nerwowe drgania. 
Z początku wydawać się 
mogło że chłopiec zmie­
rzając do domu wyładowu 
je resztki niezużytej w ca­
łodziennej bieganinie ener 
gii. I wtedy bawić może ta 
ki widok. W chwilę później 
jednak ze wstydem trzeba 
odrzucić myśl o grotesce 
i pochylić głowy? przed wiel 
ką ludzką tragedią.

Człowiek z laską pod­
niósł się z ła'wki i chwilę 
patrzał za migającym 
wśród zieleni czerwonym 
trójkątem harcerskiej chu 
sty.

— Apollo psiakrew! 
Tfu!

Obrócił się na pięcie i z 
godnością pomaszerował w 
głąb parku. MODA

NA

PRZY IEMNA 
SUKIENKA 

Z BAWEŁNY 
NA ZABAWĘ

ŚWIEŻYM 
POWIETRZU 

Materiałem 
jest zwykła ba 
wełna drukowa 
na, która wy­

gląda bogato 
dzięki przybra- 
niom: koronka 
„sangałlo" uży 
ta w Parmie dłu 

gich pasków 
wraz z naszy­

tym aksami­
tem. Aksamit 
jest tęga same­
go koloru, co 
dominujący ko 
jor motywu nu 
modelu.
(„Noi Donnę"’)

dyby rekiny stały się się niskich, materialistycz- jąca obecnie równość między ludźmi — zapytała pa- nych, egoistycznych i marksi- rybkami. Niektóre z nich o trzyna K. mała córeczka jego go- stowskich skłonności i natych- mają stanowiska i staną ponad cielami) oficerami, inżyni. spodyni — czy byłyby milsze miast donosić rekinom, gdy innymi. Nieco większe będą mo dla małych rybek? któraś z nich będzie zdradzała gły nawet pożerać nieco mniej-— Na pewno — odrzekł. — tego rodzaju skłonności. Wy- sze. Rekiny osiągną większą Gdyby rekiny stały się łudź- obraźmy sobie, że rekiny staną przyjemność, będą bowiem po­tni, wybudowałyby dla małych się ludźmi — będą one prowa- łykały częściej grube ryby. A rybek w morzu olbrzymie dzić oczywiście wojny, aby zdo fe więkSze, zajmujące stanowi- skrzynie, z wszelką żywnością bywać obce skrzynie z rybami. sjca, będą dbały o porządek wewnątrz, zarówno roślinami Wojny pozwolą toczyć swoim wśród rybek, staną się nauczy- jak i zwierzyną. Dbałyby o to, własnym rybkom. Pouczą je, żeaby skrzynie miały stale świe- między nimi a rybkami in- żą wodę, i w ogóle przedsię- nych rekinów istnieją olbrzy- wzięłyby wszelkie środki sani- mie różnice. Wmówią, że rybki tamę. Wyobraź sobie, że na będąc — jak wiadomo — nie- przykład rybka ma skaleczone me, milczą w różnych całkowi- płetwy; rekiny natychmiast cie językach i nie mogą w za­robią iej opatrunek, aby me <jen sposób między sobą się po zmarła im przedwcześnie. Aby ro?.umieć. Każdej rybce, która rybki nie popadły w melancho zabije w walce kilka innych, lię, uiządzi się od czasu do wrOgjcj1> w obcej mowie milczą czasu wielkie święta wodne:ponieważ wesołe rybki lepiej smakują od posępnych. Zorga­nizuje się naturalnie równieższkoły w tych dużych skrzy- wfście sztukę. Powstaną więc niach. W tych szkołach rybki obrazy na których kły rekinównauczą się, jak należy wpadać w paszczę rekinom. Będzie im na przykład potrzebna geogra­fia, aby mogły odnaleźć wiel­kie rekiny, które spoczywają gdzieś leniwie. Naczelnym za­daniem stanie się oczywiście moralne wykształcenie rybek. Pouczą je, że najlepiej j naj­piękniej jest, gdy rybka radoś­nie poświęci sama siebie, że wszystkie rybki muszą wie­rzyć rekinom zwłaszcza wów­czas, gdy te obiecują dbać o piękna, przyszłość. Rybki prze­kona się, że tę przyszłość za-pewnią sobie tylko wtedy, gdy piero w brzuchu rekinów. Poza będą się posłusznie uczyły. Ryb tym, gdyby rekiny stały się ki będą musiały wystrzegać ludźmi, skończyłaby się par.u-
Henryk Derwich

Słoń
też

zwierzę!

Bez słów.

Ma się ten kombajn!.

Pomyłka.

cych rybek, przypną mały or­der z szuwaru i ogłoszą ją bo­haterem. Gdyby rekiny stały się ludźmi, stworzyłyby oczy-
ukażą się w pięknych bar­wach, ich paszcze jako wspa­niałe ogrody, wśród których można z radością biegać. Tea­try na dnie morza przedstawią, jak odważne rybki wpadają za chwycone w paszcze rekinów, zaś muzyka będzie tak piękna, że rybki przy jej dźwiękach, z orkiestrą na czele, marzące i uśpione pognają w paszcze re­kinów. Również religia istnia­łaby, gdyby rekiny stały się ludźmi. Pouczyłyby one. że ryb ki zaczynają naprawdę żyć do-

Prototyp ruchomych schodów.-.

Niektóre koła imperialistyczne w dalszym cłągu 
opowiadają się za zbankrutowaną polityką „z pozy­
cji siły“. (,,Krokodii“)

ROZPAD ATOMUBajka chińska
czarnym zew

11 czony drugiego stopnia tylko Ku postawił nogę na nazwiskiem Ku wybrał przybrzeżny piasek, zaczął czysię do Pekinu zdawać egzaini- ta<- dalej:ny. Gdy w drodze martwił się czy jest cośkolwiek gadatliwsze- wieczorem na brzegu szerokiej go niż sroka?rzeki, że nie może przedostać się na przeciwległą stronę, uj­rzał dużego czarnego żółwia.— Bracie czarny żółwiu — rzeki uprzejmie uczony — czy nie przewiózłbyś mnie przez rzekę?Żółw, który lubił poezję, od­powiedział mu:— Bardzo chętnie, ale w za­mian przeczytasz mi kilka wierszy!— Niech tak będzie — zgo­dził się Ku — przeczytam ci dwa wiersze na tym brzegu i: dwa na tamtym.— Zgadzam się — odpowie­dział żółw7.Wówczas Ku przeczytał mu początek czterowiersza:
Czy jest cośkolwiek droższego 

niż para gołębi?
Czy jest cośkolwiek bardziej 

lśniącego niż maleńki robaczek 
świętojański?Żółw przewiózł w ekstazie uczonego Ku przez rzekę. Gdy

A.naqdołif
Było to w okresie wiel­

kiej popularności „Dziejów 
grzechu!*. Pewnego razu w 
czasie pobytu w Paryżu, Że­
romski stal przed kasą tea­
tralną, przed nim zaś stały 
dwie kobiety, matka z córką. 
Jedną z nich Żeromski, o- 
czy Wiście niechcący, lekko 
potrącił. Na to starsza po 
polsku odzywa się do młod­
szej :

— Pcha się, jak jakiś 
Pochroń.

Na to Żeromski uchylił 
kapelusza, i rzeki:

— Nic dziwnego, proszę 
pani, jestem jego ojcem.

Gdy szwedzki poeta Bell- 
man, ulubieniec króla Gusta­
wa, lll, z powodu pijaństwa 
i niecenzuralnych dowcipów, 
popadł w niełaskę, zabro­
niono mu bywania nii dwo­
rze królewskim.

Któregoś dnia król, prze­
jeżdżając obok domu poety, 
zauważył wspartą^, o okno 
długą drabinę, na której 
stał fryzjer i golił wygląda­
jącego przez okno pellmana.,

— Cóż to znowu za wy- 
mysi? — zawołał król.

— Wasza Królewska Mo­
ści — odpowiedział namy­
dlony poeta —• inaczej tego 
nie można zrobić. Mój fry­
zjer popadł w niełaskę. Za­
broniłem mu przychodzić do 
mego domu, ale nie mogę się 
bez tego drania obejść!

Król roześmiał się i zapro­
sił poetę z powrotem na
swój dwór.

BERTOLT BRECHT — zmar}y 
niedawno świetny dramaturg 
i poeta niemiecki, przejawiaj 
niepospolity talent satyryczny. 
Poniżej drukujemy jeden z je* 
go błyskotliwych i pełnych pa. 
sji felietonów pierwszych iat 
powojennych.

era­mi budowy skrzyń itd.Krótko powiedziawszsy, do­piero wówczas powstałaby w morzu jakaś kultura, gdyby re kiny stały się ludźmi. Przełożył Stanisław Wygodzkj

Czy jest cośkolwiek głupszego 
niż czarny żółw?Od tego dnia żółwie, chociaż nadal bardzo kochają poezję, nie wyświadczają usług wę­drowcom.I mają rację.

Przcł. z ros.
FR. SWARZYCA

NA PODNIEBNY TEMAT

— Wysoko latają — pogoda będzie?

— Skocze tylko po papierosy 1 
zaraz wracam...

Rys. S. Kobyliński

WITOLD DEGLER

PEWNA PANI I CIUCHY 
Mężuś przy niej 

słyszy od niej

to Kopciu­
szek — 

wciąż: ..Kup 
ciuszek..?

LOS ROZRZUiNEGO 
BOGACZA

Pewien nabab nad nababy 
finansowo nie dał rady: 
strwonił mienie swe na baby 
i przez baby zszedł -7-dziuny •POCHWAŁA KUNS^TU
On wiele trudu umiał sobie(zadać.by wszelką sprzeczność zja^zyć (harmonijni —' i dziś, co miesiąc się księdza (spowiadaz każdego odchylenia lin*1’,

(parDJnej*


